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Żądamy powszechnego, równego, bezpośredniego i tajnego prawa wyborczego do sejmu!
Pr. Ul. 2/8 '2. C. k. Sąd k ra jow y  .jako prasow y na 

wniaśek  c.” k. Prokuratora1 Paóstw a po m yśli r  493 
pk. orzekł, że zam ieszczone w  N rze  2 czasppisnui „M e­
ta low iec" z dnia 11 stycznia 1907 r. artyku ł pod ty ­
tu łem : „Jak gd z ie ", zaw iera  w  ustępie rozpoczynają­
cym się od wyZ-azów: „A  jednak nasj'“ do końca (str. 
2-ga, łam 2) znam iona zbrodni obrazy Majestatu z i? 62 
u. k “ że "Zakazuje się rozszerzania " e g o  artykułu, w zg lę ­
dnie inkrym inowałnego (jego ustępu, za tw ierdza  się za­
rządzoną p rzez^crk . P rokuratoryę Państwa konfiskatę 
pom ien ionego  numeru —  a cały nakład takow ego  imP 
być /.niszczonym, albow iem  autor w artyku le tym, w zg lę ­
dnie inkrym inow anym  je go  ustępie, Ó(ęsarza \\ w innej 
czci, prz£z: w yszydzan ie  Jego zarządzeń, narusza.

Rów nocześnie na w n iosek  ck. P rokuratoryi Pań­
stwa stosow nie do przepisu t? 20 ust. p’ras. p o le a r s ię  
redakcyi czasopism a „M eta low iec*1, u b f  ucliw  ilę  tę 
w  najb liższym  num erze czasopisma ua p ierw szej stro­
n ie tegoż pod rygorem  skutków  z 6 21 usf. pras. b ez­
płatnie zam ieściła. C. k. Sąd k ra jow y jako  prasowy 
S. III . K raków , dnia 11 stycznia 1908 r. Podpis nie-:j 
czytelny.

Czy płacenie w kładsk w ystarcza?
W ie lu  z n a s z y c h  t o w a r z y s z y  j g s l  zdan ia ,  

z e  w y s ta r c z a ,  j e ż e l i  z a p is z ą  s ię  d o  Z w ią z k u  
> p ła cą  s w o j e  w k ła d k i .  S ą d z ą  p o t e m ,  Żje-.już 
są  z o r g a n i z o w a n i .  Żę„ j a k o  c z ł o n e k ,  m a  s ię  
n i e t y lk o  . o b o w ią z e k  p ł a c e n ia - - w k ła d e k ,  ~ l e c z  
.ak*,? a g i t o w a n ia  na  r z e c z  o r g a n i z a c y i .  ż e  
t r z e b a  w s p ó łd z ia ła ć ,  ż e  t r z e b a  p o p ie r a ć  
w s z e lk i e  d ą ż e n ia  z w i ą z k o w e  —  na to  n ie  b a ­

c z y  w ie lu .  W s z a k  o p r ó c z  w y p ła c a n ia  z a p o ­
m ó g  m a  k a ż d a  o r g a n i z a c y a  na  ce lu  p r z ed e -  
w s z y s t k i e m  u z y s k a n ie  w y ż s z y c h  p iać ,  s k r ó ­
c e n ie  c zasu  p ra cy ,  p r z e p r o w a d z e n ia  u s ta w  
o c h r o n n y c h  i t. d. A  t y c h  d ą ż e ń  p r z e c ie ż  

n ie  m o ż n a  u r z e c z y w i s t n i ć  s a m e m  p ła c e n ie m  
w k ł a d e k !  T u  p o t r z e b n e m  j e s t  w s p ó łd z ia ł a n ie

w s z y s tk i c h ,  k t ó r z y  z a in t e r e s o w a n i  są  w  p o ­
le p s z e n iu  n a s z e g o  w c a l e  n ie  w e s o ł e g o  b y tu .  
D o w o d e m  r o z w o ju  o r g a n i z a c y i  n ie  j e s t  c y ­
f r o w y  stan  c z ł o n k ó w ,  le c z  to, j e ż e l i  c z ł o n ­
k o w i e  j e j  są  u ś w ia d o m io n y m i ,^ c h ę t n y m i  d o  
w a lk i  b o jo w n ik a m i .  K a ż d y  z nas  w e d l e  s w y c h  
s i ł  i zd o ln p sc i  p o w in ie n  s łu ż y ć  w s p ó ln e j  
s p ra w ie .  N i e  k a ż d y  z  nas m o ż e  na sp o só b  
u c z o n y c h  r o z p i s y w ą f f  sięj:,o n a s z y c h  s to s u n ­
kach  z a r o b k o w y c h ,  a le  za  to  m o g ą  w s z y s c y  
w e d łu g  sw 'ych  sir w s p ó łd z i a ł a ć  w  w ie lk i e m  
d z i e l e  w y z w o l e n i a  s tan u  r o b o tn ic z e g o ,  k tó r e  
s ię  s k ła d a  n i e — j a k  to  n ie j e d e n  z nas o  za- 
j ę c z e m  se rcu  s ą d z ; —  z p o r y w ó w '  p r z e j ś c io ­
w y c h  lu b  na  w i e lk ą  s k a lę  z a k r o jo n y c h ,  p r z e ­
n o s z ą c y c h  s i ł y  p o j e d y n c z e g o  c z ło n k a  p la n ó w  
r e fo rm a to r s k ic h ,  le c z  w  b e z u s t a n n e j  
p r a c y  d r  o jb  i a z  g  o  w  e  j  w  o r g a n iz a c y i ,  
w  w y d z ia ł a c h ,  k o m is y a c h ,  k o m ite ta c h ,  w r e ­
s zc ie  w  a g i t a c y i  od  ust d o  ust c z y l i  od  r o ­
b o tn ik a  d o  ro b o tn ik a .  K a ż d y ,  k t o  s ię  z a p i ­
su je  d o  o r g a n i z a c y i ,  te in  s a m e m  p r z y jm u je  
na s ie b ie  o b o w ią z e k  n ie r t y l k o  p ła c en iu ,  le c z  
d o w o d z i  z a r a z e m ,  ż e  g o d z i  s ię  z e  w s z y s tk i e -  
m i d ą ż e n ia m i  o r g a n i z a c y i  i b ę d z ie  j e  w s z ę ­
d z ie  i z a w s z e  p o p ie ra ł .

N ic  tak  b a r d z o  n ie  u ś w ia d a m ia  r o b o tn ik a  
i n ie  k s z ta łc i  j e g o  ch a ra k te ru ,  j a k  j e g o  b e z ­

p o ś r ed n i  u d z ia ł  w  p r a c y  ^ o r g a n iz a c y jn e j  i wę~  
w a lc e  o  p r a w a  c z ł o w i e c z e ,  s p o łe c z n e  i p o l i ­
t y c z n e .  W  w a l c e  us ta la  s ię  c h a r a k t e r  i w o ­
la  —  w a lk a  u t r z y m u je  r o b o tn ik a  ż y w y m  i 
e n e r g i c z n y m !  W  w a lc e  d o p ie r o  p o z n a  r o b o ­
tn ik ,  k to  m u  j e s t  p r z y ja c i e l e m ,  a k to  w r o g i e m .

S p r a w a ?  r o b o tn i c z a  m a  w i e l e  j a w n y c h  
i u k r y ty c h  w r o g ó w ,  z a w s z ;( f  on i  Phą c z y n n i  
i p r z y  r o b o c ^ ;  t em  b a r d z ie j  p o w in n iś m y  
w ię i i  z a w s z e  b y ć  p r z y g o t o w a n i ,  a ż e b y  m ieć

w r o g ó w  n a s z y c h  na oku .  W  t y m  ce lu  p o ­
w in n i ś m y  p i ln ie  i l i c z n ie  u c z ę s z c z a ć  n a  n a ­
s ze  z g r o m a d z e n ia ,  w y k o n y w a ć  t a m ż e  n a s z e  
n a jw y ż s z e  p r a w o  k o n t ro l i  n a d  c z y n n o ś c ia ­
m i z a r z ą d u  i c z u w a ć  nad t em ,  a b y  n a m  
n ie  w y d a r t o  n a sz e j  m y ś l i  p r z e w o d n i e j : e k o ­
n o m ic z n e g o  i p o l i t y c z n e g o  w y z w o l e n i a  c z ł o n ­
k ó w  n a s z e g o  z a w o d u .  K i o  n ie  u c z ę s z c z a  na  
n a ś z e  z e b ra n ia ,  t en  w z b u d z a  ku  s o b ie  n i e ­
u fn o ś ć  in n y c h  c z ł o n k ó w .  T r u d n o  s o b ie  w y -  
t ł ó m a c z y ć ,  ż e  p o d c z a s  k i e d y  j e d n i  r a d z ą  n a d  

1‘s w y m i  in t e r e s a m i  z a w o d o w y m i ,  n i e k t ó r z y  t o ­
w a r z y s z e  s t r o n ią  od  n a s z y c h  z g r o m a d z e ń ,  
j a k b y  t y m A s p o s o b e m  chc ie l i  d ać  d o  z r o z u ­
m ien ia ,  ż e  m a ją  ćo 'ś ' z ł e g o  i u k r y t e g o  na  m y ­
śli. A  ju z  n a jś m ie s z n ie j  p r z e d s ta w ia  s ię  ta  
e ż ę s ć  c z ło n k ń w ,  k tó r a  na u s p r a w ie d l iw ie n ie  
z w y k ł a  m ó w i ć :  P łń c ę  d o  z w ią z k u ,  ż e b y  n ie  
g a d a l i ,  ż e  n ie  n a le ż ę  —  a le  na z g r o m a d z e n ia  
n ie  c h o d z ę  ,,z z a s a d y "  ( ! ! ! ) .

O b o w ią z k i e m  k a ż d e g o  c z ł o n k a  je s t  b yp  
c z y n n y m  p r z y  k a ż d e j  p ra c y ,  w s z ę d z i e  p r z e z  
o r g  a n iz i lc y ę ,  i t y l k o  w t e d y ,  j e ż e l i  w s z y s c y  
c z ł o n k o w ie  o b w ią z k o w i  s w o je m u  z a d o ś ć u c z y ­
n ią  w  z u p e łn o ś c i '  o r g a n i z a c y a '  s ta n ie  s ię  
z w a r t ą  i ś w ia d o in ią  ce lu  g r o m a d ą  s z e r m ie ­
r zy ,  b o j o w n ik ó w .

1 B e z u s ta n n y  r o z w o j  s t o s u n k ó w  s p o ł e c z n y c h  
z m u s z a  r o b o t n ik ó w  d o  s ta w ia n ia  c o r a z  to  
in n y c h  żą d a ń ,  k tó r e  a to l i  u r z e c z y w is t n i ć  m o ­
ż e m y  t y lk o  p r z e z  j e d n o l i t e  i ś w ia d o m e  ce lu  
w s p ó łd z ia ła n ie  w s z y s t k i c h  c z ł o n k ó w .

O r g a n i z a c y e  n a s z e  m a ją  bym p r z e d e w s z y -  
s tk iem  o r g a n i z a e y a m - b o jo w e m i ,  s łu ż ą c e  n ie  
t y l k o  d o  o s ią g n ię c ia  d ó b r  m a t e r y a ln y c h ,  le c z  
t a k ż e  w p ł y w u  na  s p r a w y  r o b o t n ic z e ;  g d y ż  
c h c e m y  n ie  t y l k o  k r ó t s z e g o  czasu  p ra ćy ,  
w y ż s z e j  p ł a c y  i t. d., l e c z  c h c e m y  z d o b y ć

A V A N T I .

BRACTWO LUDZI.
Socya l izm , ja k o  nauka, socya l izm , ja k o  relig ia  

1 ja k o  sposob u św iadom ien ia  sob ie  i odczuc ia  
sw ego  stosunku do g ro m ad y ,  jes t  j e s z c z e  dziś

i z a g ro żo n e g o  kapitału czgmś n ie zm ie rn ie  da- 
lek iem , co d zw o n i  hen, hen, za  góram i i r z e ­
kami.

Kap ita ł  l ic zy  się | tem, co ju ż  jest. Masz, 
b yś  dał, do ut des. Oto p rawo. Z tą  k on ieczn ą  
k o rek tyw ą ,  iż  „m asz ,  byś  d K  z n a c z y :  masz 
kość od m ego  stołu i daj mi za  to tw o je  ży- 

m te “ .

Inneini s łow y  —  e w a n g ie l ic zn ie :  „a za ż  ci nie 
zap łac iłem  w e d le  u r n o w y ? 11

1 j e s z c z e  innemi s ło w y :  „s tu l g ę b ę “ .
Gorszy jest już socya l izm , ja k o  siła że lazne j 

0 r §<zy, zb iera jąca, grupująca , organ izu jąca , ja ­
ko  D a  i m śc iw a  i n o ^  co z b ie m g g o  na rzęd z ia  
prący w y b ie ra  n ie  na u ż y te k  kapitału, a w ię c  
na l :ytek  o celach n iem ora lnych  —  w o sk  i 
spoidło do, jak ie jś  n iew iadom e j kom órk i p r z y  
sz łego  ustroju.

A le  i z tą  n iespodz ianką, co n ie  w ied z ie ć  
k ied y  spadła na g łowyT p rzeds ięb io rców , m ożn a  
się jes zcze  p ogod z ić  pod  p ew n em i zas trze żen ia ­
mi, I p rz y jem n ie  by ło  m yś leć  każdem u  kap-'ła­

ście, ż e  każda  fab ry k a  ina „ s w o ic h 11 socyali-  
s tów , każde  miasto —  „ s w o ic h " ,  ż e  na od le ­
g łość  to w ie lk ie  n iebezp ieczeń stw o , m a le je  i że  
to są l>VzydkiBP p lam y  na kapitalisty-cznem słoń 

I cu, tu i uwdziejl-rozrzucoue, w sze lako  bez  s zk o ­
d y  dla r ó w n o w a g i  astra lnego system u „w o ln e j  
k on ku ren cy i " .  A le  nadszed ł  i r ó w n ie ż  z n ie w ia ­
dom ej p r z y c z y n y  czas, g d y  s w y k łem  p raw em  
c ią że iń fó  p lam y  na słońcu zn a la z ły  się w  tak 
b l isk iem  Sąsiedztw ie, i ż  powstały ' z nicli całe 
'ogniska. I to rea lne  n ieb ezp ie czeń s tw o  s tawa ło  
się z k a żd y m  dn iem  bardz ie j  n a ta r c z yw e  i krzy'- 
i jzące.

Wi^ę.; je że l i  dz iś  w  Pa ry żu  robo tn icy  p rży j-  
mujih z n iepo ję tą  dla burżu ja siłą en tu zyazm u  
cały poc iąg  dziec i  pro le tarym szów , p o zb a w io n y ch  
p iŁ ć y  w sku tek  lokautu s zew sk iego  w  Bretanii 
(F o u g e r e s ) ; j e ż e l i  ż y w ią  i p ieszczą  „obce;-, małe  j 
dzieci, w y r z u c o n e  na bruk u l iczny  za sp raw ą  
pięści fab rykan ta  —  to tak i moifteńi. u czuc io ­
w e j  „ p r z e s a d y 11 P a ry ża n  „d a je  ju ż  coś do iay- 
ś len ia*£ :.

Co prawda, o w a  solidarność śĆKjyalistyczpa, 
o k tóre j się ty le  m ów i,  n ieraz m og ła  u d e rz yć  
p a łk ą A v  łeb  p o c h y lo n y  nad ro c zn y m  bilansem 
w łasn ych  z y s k ó w  —  w  kantorach  fa b ryc zn ych  
—  tuż obok  w ie lk ie j  kasy  ogn io trw a łe j ,  opan ­
cerzone j  n ie  t y lk o  od z łego ,  ale od dop ływ u  
tak ich r z e c z y ,  k tó rych  r ó w n o w a ż n ik ie m  nie  jest

żadna wartość  j W y m ie n n a : np. od ob łąkanej idei
0 b ra c lw ie  ludzi. B y ły  w szak  m an ifes tacye  
w  Pa ry żu  na r zecz  sócya l is tów  w  Rosy i.  A  n ie ­
daw n o  Bebel w  im ien iu  n iem ieck ie j  party i  so- 
c ya ln o -n em okra tyczn e j  przesła ł Jauresow i 25 t y ­
s ięcy  f ra n k ó w  na dz ienn ik  parysk i „ L  Huma- 
n i t e " .

Jeże l i  jedn ak  tak  dalej pó jdz ie ,  tj. j e ż e l i  np. 
dz iec i  łódzk ich  robotn ików ',  ukaranych  na czas 
n ieogran iczony  postem  p rz e z  pp. Poznańsk ich ,  
p rz y ja d ą  do W a rszaw 'y  lub Petersburga ,  K ra ­
k ow a ,  L on d yn u  i znajdą tam chleb p rz ez  ca ły  

ąjzas trwan ia  lokautu, to sam „ lo k a u t11 stanie 
się czem ś bardzo  pod ob n em  do r o z k a z ó w  ro ­
sy jsk iego  policmajstra do rew o lu ęy i .
. .'A, te raz  po m yś lm y, ' .co  się stanie z lokautam i
1 wmgóle z „p raw m m 11 w y rz u c a n ia  n iepoko rn ych  
na śmieci, g d y  po l ic ya  zaczn ie  ̂ ś p iew a ć  „C z e r ­
w o n y  sz tan dar"  a lbo „ M ię d z y n a r o d ó w k ę 11? 
A rm ia  i p o l icya  p o w in n y  pozos tać  w o ln e  od 
„ z a r a z y  só cy a h s ty ć zn o j11. Inacze j runie  ostatnia 
podw a lin a  p ra w d z iw e g o  porządku .

T y m czasem  w  P a ry żu  podczas  św ią t  B o żeg o  
N arodzen ia  zd a r z y ł  się fak t  n ies łych any  i z a ­
trw aża ją cy .  G w ardz iśc i  na rodow i,  ludz ie  rośli i 
u zbro jen i,  n ie jednokro tn ie  u ży w a n i  ja k o  zbro jna  
siła prze,ciw „zuchw ałyrm "  t łum om  robo tn ic zym  
o d m ów il i  w ładzy ' pos łuszeństw a  i p i z e z  k i lka 
god z in ,  n iebaczn i n itynakazy  o f ic e ró w ,  śp iewali
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t a k ż e  s o b ie  u d z ia ł  w  t e m  w s z y s t k i e m ;  c z e g o  
n a m  b o g a c i  i m o ż n i  p r z e d s i ę b i o r c y  o d m a ­
w ia j ą  I  m y  c h c e m y  p o d z iw ia ć  p ię k n o ś c i  p r z y ­
r o d y  i j e j  cu da ,  i m y  c h c e m y  m ie ć  d o s tę p  
d o  t y c h  s k a r b ó w ,  j a k i e  k u l tu ra  od  w i e k ó w  
n a g r o m a d z i ł a ,  a  k t ó r e  —  n ie s t e t y  —  d o s t ę p n e  
są  t y lk o  d la  t r u tn ió w  s p o ł e c z n y c h  . . .  M u s i ­
m y  j e d n a k ż e ,  ch cąc  t o  w s z y s t k o  o s ią g n ą ć ,  
p r z e j ś ć  c i e r n i o w ą  d r o g ę ,  p r o w a d z ą c ą  d o  s p r a ­
w i e d l iw e g o ,  w y ż s z e g o  p o r z ą d k u  s p o ł e c z n e g o , !  
k t ó r y  z n ó w  z a l e ż n y  j e s t  o d  b e z u s ta n n e g o  
a g i t o w a n ia ,  o r g a n i z o w a n ia ,  z a c z e p k i ,  o b r o n y ,  
w a lk ,  u ta r c z e k ,  z w y c i ę s t w  i k l ę s k  n a  p r z em ia n .

B y ć  z o r g a n i z o w a n y m ,  z n a c z y :  w s tą p ić  w  
s z e r e g i  t y c h ,  k t ó r z y  w a l c z ą  o  l e p s z e  w a r u n ­
k i  p ra c y ,  p ł a c y  i ż y c ia ,  a t e m  s a m e m  o l e ­
s ze  w a r u n k i  s p o łe c z n e .  Cz< k a ją  b o w i e m  na 
nas  z a d a n ia  w i e lk i e ,  k t ó r y c h  u r z e c z y w is t n i ć  
n ie  j e s t  w s ta n ie  ż a d e n  p o j e d y n c z y  z a w ó d ,  
k t ó r e  j e d n a k  u r z e c z y w is t n i ć  m o g ą  w s z y s c y  
r o b o t n i c y  w s z e M c h  z a w o d ó w  b e z  w z g l ę d ó w  
n a  n a r o d o w o ś ć  i w y z n a n ie .  Z  t e g o  w z g l ę d u  
m u s im y  n a s z ą  o r g a n i z a c y ę  w y k s z t a ł c i ć  w  k a ­
ż d y m  k ie ru n k u ,  g d y ż  o r g a n i z u j e m y  s ię  n ie  
t y l k o  w  r a m a c h  p o s z c z e g ó ln y c h  z a w o d ó w ,  
l e c z  j a k o  c z ł o n k o w ie  w ie lk i e j ,  o b i e  p ó łk u le  
z i e m i  o b e jm u ją c e j  r o d z in y  r o b o tn ic z e j  w  m y ś l  
h a s ł a : „ P r o l e t a r y u s z e  w s z y s tk i c h  k r a j ó w  łą c z ­
c ie  s i ę ! “

A l e  d o  s p e łn ie n ia  l a k  w i e lk i e g o  i w z n io s ł e  
g o  ce lu ,  j a k  d o  p r z e p r o w a d z e n ia  a ż  d o  z u ­
p e łn e g o  z w y c i ę z t w a ,  w a lk i  p r a c y  z  k a p i ta ł e m ,  
s a m o  p ł a c e n i e  w k ł a d e k  n i e  w y ­
s t a r c z a ! # —— ---------

Ubezpieczenie robotnicze.
D z ien n ik i  don ios ły  o paradach  rady  p r z e m y ­

s łow e j  nad sp raw ą  u b e zp ie cz en ia ;  uznano p o ­
tr z eb ę  u bezp ieczen ia  na starość i p rzys tąp iono  
do dyskusy i  s z c z e g ó ło w e j  nad p rogram em  r zą ­
d o w ym .

Z a p ow ied z ia n e  k i lkakro tn ie  p rzez  rząd  ubez­
p ieczen ie  r o b o tn ik ó w  na starość‘ . :o raz  re fo rm a  
u bezp ieczen ia  od  w y p a d k ó w  i ch o roby ,  są to 
sp ra w y  dla ogó łu  ludnośbfc o g rom n ie  w ażn e ,  a 
k lub p o s łó w  socya ln o -de in ok ra tyczn ych  do p o ­
m yś ln ego  za ła tw ien ia  ich p r z y w ią zu je  og rom n ą  
w a g ę  i w y t ę ż y  w s zy s tk ie  siły, b y  on e  nie z o ­
stały  skaryka tu row ane .

.ledną z na js traszn ie jszych  d o leg l iw ośc i  ustro­
ju kap ita l is tycznego  jes t  n iepew n ość  po łożen ia  
p ro le taryatu .  N a w e t  w  tych  zaw odach , gd z ie  ro ­
b o tn ic y  w y w a lc z y l i  sob ie  s tosu n kow o  znośną 
płacę, k a ż d y  robotn ik  za le żn y  jes t  od  ś lepego 
trafu, k tó r y  go  m o że  każdej -chw il i  w trąc ić

w  otchłań n ędzy .  Choroba, ka lec tw o ,  starość, 
od  w s zy s tk ie g o  te g o  uchron ić  się n iepodobna, 
a k a ż d y  z tych  w y p a d k ó w  m o że  za w sze  r o b o ­
tnika, n a w e t  lep ie j  m a jącego  się, zam ien ić  w  nę­
dzarza . N iem a  ani je d n ego  zaw odu ,  k tó ry  b y łb y  
w o ln y  od  tej zm o ry  i je że l i  is tn ie je  jakaś  ró ­
żnica, to  t y lk o  ta, że  i  *dni bardz ie j ,  a d ru dzy  
mniej na rażen i są na te nie da jące  się o d w r ó ­
cić n ieszczęścia . 1 d la tego  jes t  r z e c z ą  kon ieczną, 
aby  na jl iczn ie jsza  i na jw ażn ie js za  część  ludz­
kośc i za b ezp ie c zon ą  była  p rzed  nędzą, n ie w y ­
n ika jącą  z je j w in y .

C e lo w i  temu s łużyć  ma u bezp ieczan ie  od  cho­
roby ,  w y p a d k ó w  p r z y  p racy  i na starość. O b e ­
cnie is tn ie ją  ju ż  K asy  chorych i Zak ład  u b ez ­
p ieczen ia  od w y p a d k ó w .  U s ta w o d a w s tw o  o K a ­
sach/Chorych jes t  jed n ak  bardzo  w a d l iw e  i nie 
w ys ta rcza ją ce  i w ie lok ro tn ie  z a r zą d y  Kas, p o ­
zosta jących  w  rękach  robo tn ic zych  oraz  pań­
s tw o w a  kom isya  Kas chorych, k tóre j  p r z e w o ­
dn ic zącym  jest to w. dr V erkau f,  jed en  z na j­
zn akom itszych  z n a w c ó w  k w es ty i  u bezp ie czen ia  
—  żada ły  r e fo rm y  u s taw odaw s tw a  kasow ego .  
Tam , gdz ie  zarząd  jest  w  rękach  rob o tn ik ów ,  
n a w e t  p r z y  tych  brakach u s ta w o d a w czy ch  i na ­
r zu co n ym  p rz ez  w ła d ze  b iu rok ra tyzm ie ,  pełn ią 
K a s y  chorych jako  tako  sw e  fu n k ęy e  dając za ­
opa trzen ie  n ie  r zad k o  nie w ys tarcza jące ,  zn ó w  
z w in y  ustawy.

Tam  jednak, g d z ie  ro zm a ite  k l iczk i  starościń­
sk ie  c zy  p rop in acy jn e  d z ie rzą  r z ą d y  Kas cho­
rych, całe u bezp ieczen ie  na w yp ad ek  cho roby  
staje się bo lesną farsą.

Da leko  go rze j  je s zc ze  ma się sp raw a  z u b e z ­
p ieczen iem  od w y p a d k ó w  U staw a  za p ew n ia  
w  za r zą d z ie  tego  zakładu 1 a c z ło n k ó w  prawoda­
w com , Ys m ianuje  rząd, dob iera jąc  naturalnie  
za w sz e  f igu ry  b iu rokra tyczn e ,  n ie m ające  ża ­
dnego  zrozu m ien ia  dla sp raw  robo tn ic zych ,  Vs 
zaś część  cz łonków ' zarządu w y b ie ra ją  robo tn i­
cy. O rdyn aeya  w y b o rc z a  je s t  zła,*’ w y b o r y  p o ­
c z to w e ,  r obo tn icy  są zupełn ie  zdani na łaskę 
p ra co d a w ców ,  k tó r zy  im  doręcza ją  ka r ty  g ło so ­
wan ia  i w y p e łn io n e  odsyła ją. P r z y  w y b o ra c h  
tych  dz ie ją  się £ęż n ieb y w a łe  iszw indle , a p ro ­
test w n ies io n y  p r z e c iw  ostatnim  w y b o ro m ,  p o ­
m ies zc zo n y  w  „G łos ia l1, na jlepie j św ia d c zy  o ka- 
rygodn em  lek cew a żen iu  w o l i  ubezp ieczonych . 
U w a g i  w ię c  r ob o tn ik ów  zarząd  za ła tw ia  sprawcy 
u bezp ieczen ia  na p ods taw ie  przepisów ', k tó re  
są w pros t  ohydne.  R ob o in ik  jes t  t ra k tow a n y  
w  n ich ja k  zabaw ka ,  która  traeiiwartóść w  m iarę  z e ­
psucia. Zupełn ie  n ie zd o ln y  do p racy  o t rzym u je  
60°/'o s w e go  przec ię tnego  zarobku , rozm aitego  
rodzaju  k a le c tw a  są zes taw ione iSszem atyczn ie  i 
ob l ic zone  w  procentach. Np. utracie oka o d p o ­

w ia d a  w y p ła ta  20'L o zarobku, nie w ch o d z i  zu ­
pe łn ie  w  g rę  i le  r z e c z yw is te j  zdo lnośc i do pra­
c y  utracił robo tn ik  za le żn ie  od za w od u  i od  
o g ó ln eg o  stanu zd row ia .  N ie z l ic zo n a  ilość p ro ­
c e só w  to c z y  się w  specyalnytn  sądz ie  po lu bo ­
w n y m  dla spraw  zak ładu ubezp ieczen ia ,  a t y ­
siące ka lek  w  kraju ż y je  w  n iesłychanej n ęd zy .  
Dość  p ow ied z ie ć^ jc je  is tn ie ją  w  G alicy i ren ty ,  
w y n o s z ą c e  k i lka  c en tó w  m ies ięczn ie .

Zupełna w ię c  r eo rgan izacya  ca łego system u 
ins ty tucy i  u bezp ie czen ia  od  w y p a d k u  jest p o ­
stulatem, k tó ry  musi b yć  spe łn ionym  p rz ez  par­
lament.

P o d o b n ie  ja k  w  czasie  ch o ro by  i n iezdo lnośc i 
z p o w o d u  n ie s zc zęś l iw ego  w y p a d k u  p ow in n i  też 
rob o tn ic y  i na starość m ieć  zaopatrzen ie ,  Do­
pow ia da ją ce  ca łkow item u  za rob k ow i.  Ludz ie ,  
k tó r z y  całe ż y c ie  p racow a l i ,  zasługują  na ten 
sam szacunek  ! zaopatrzen ie ,  co w y s łu żen i  w o j ­
skow i  i u rzędn icy ,  k tó r z y  pracują da leko  lżej 
i w y n a g ra d za n i  są b ez  po rów n an ia  hojniej.

T e raz ,  g d y  rozm aic i  mniej i bardz ie j „ d e m o ­
k ra ty c zn i "  p os łow ie  udają na poką tn ych  z g r o ­
m adzen iach , ż e  u trzym u ją  kon tak t  z w y b o r ca ­
m i —  robo tn icy  pow in n i  żądać  od nich s tano­
w c z e g o  o św iadczen ia  się w  sp raw ie  u b ezp ie cz e ­
nia na starość.

Z warsztatów i fabryk.
Stanisław ów . (Z  warszta tu  b lo k o w eg o ) .  W  j e ­

d n ym  z ostatnich n u m erów  ob ieca l iśm y ująć 
się za  robotn ikam i,  p racu jącym i w  w arsz tac ie  
b lo k o w ym ,  w y z y s k iw a n y m  bezlitośn ie,  nie m o że  
p rz ez  jak iego^  karawan ia i;zav . lecz  p rz ez  b. k. 
państwo. W arsz ta tem  b o w ie m  k ieru je  c. k. dy-  
rekeya  ko le i  p ań s tw o w y ch  w  Stan is ław ow ie ,  
znana s ze rok iem u  o g ó ło w i  z ater, k tó re  za jm ują  
spo łeczeń s tw o  nasze  od począ tku  je j is lnienia. 
O po łożen iu  ek on om ie zn em  ro b o tn ik ó w  w  tej 
budz ie  pracu jących, w sp om m e l iśm y  po k r o t c e - 
s z c ze gó ło w o ,  n a w e t  bardzo s z c z e gó ło w o  o m ó ­
w im y  to  p r z y  na jb l iższe j sposobności, obecn ie  
chcem y  zapozn ać  szerszy  o gó ł  z k ie ru ją cym i 
tym  w arsz ta tem  osobami, a z a c zn iem y  n ie  od 
g ło w y  lecz od  ogon a  Bo g to w ą  warsztatu  tego, 
te ch n iczn ym  k ie ro w n ik iem  je g o  jes t  p. J a n  
M y r o n ,  nadkom isarz  k o le jo w y ,  c z ło w ie k  w  grun- 

f(he r z e c z y  n ie  z ły ,  k tó ry  o w łasnych  siłach w y ­
bił się na dziś  za jm o w a n e  stanow isko ,  w a lcząc  
częs tok roć  z g łodem  i chłodem . L u d z ie  tacy, 
zda ją  się b yć  p rzys tępnem i dla skarg i ża ló w  
drugich, ch oc ia żby  n a w e t  im pod leg łych , a p o ­
w inn i b yć  p rzys tępn i b ez  w zg lę d u  na to, c z y  
tem u lub ow em u  ćw ie rćpan kou  i to jes t  m iłem  
lub nie. P a n  M y ro n  u lega  s zk od l iw ym  w p ły w o m

tę sam ą pieśń, której t łum ien ie  jes t  icli p ie rw ­
szym  ob o w ią zk ie m  w o b e c  rządu, kościoła* p ra ­
w a  i kapitału.

P rz ec ią ż en ie  p ra cą !  Tak , i tu, w  koszarach, 
ź le  się dzie je , a je ż e l i  w  koszarach  się d z ie je  
źle, to jak ie  to m oce  uratują p o r zą d ek  spo łe ­
c zn y  od  za g u b y ?

Istotn ie,  jak ieś  koło za c za ro w a n e  p oc zy n a  ze 
w s ze ch  stron otaczaęKstare  św ia ty  p ierśc ien iem  

"■(Waz w ę ż s z y m ,  coraz b l iższym .
G w a rd ya  śp iew a  „ M ię d z y n a ro d ó w k ę " ,  śp iew a  

rew o lu cyę ! . . .
N iem a  rogatek, k resów , m urów...
W s z ę d z ie  w krada  się z g o rs zen ie  socya lis ty- 

cznych  „ k a c e r z y " .
Tak  dalej n ie m o że  być, byę. nie pow inno.. .
Jeże l i  ja  „w łasn em u  m o jem ń .^ łs łu d ze  —  ro ­

b o tn ik ow i  n ie  b ędę  m óg ł  og łos ić  lokautu, to <?o 
ja  b ędę  m ó g ł?

P o m y ś l c i e !...
Odda jc ie  cesa rzow i,  Oo je s t  cesarsk ie :  podatki.
—  Oddałem.
Oddajc ie  kapita liście, co jest j e g o :  w aszą  pracę.
— t Oddałem.
Cóż m acie  j e s z c z e  do oddan ia?
„P ro le ta r y u s ze  w szy s tk ich  k ra jó w  łączc ie  s i ę ! "
O, ja k  „ ich boli, że  to zostaw il iśc ie  dla siebie. 

T o  na jstraszn ie jsze, n a jg roźn ie jsze  —  bicz, k tó ­
rym się nakbze  „ n o w y  p o r zą d ek " .

N ie  oddąjc ić  go  za  żadną  cenę !

Dr. 1. 1NC.WEK.

Prawo koaPcy^ae.
Kpfćrat wyg łos zen i  na V III ''jeźdz/e m eta low ców  

w Wiedniu.

(C iąg (lalśźy).

P o w ie d z ia łe m  już, że nasza ustawa koa l i­
cy jna  je s t  bardzo  dobrą, uznaje  b ow iem  ty lk o  
za s to s o w y w a n ic  g ró źb  i g w a ł t ó w  za  k a rygod n e  
p rzes tępstw a . 1 b y ło b y  w szy s tk o  dobrze ,  g d y b y  
ty lk o  karano r o b o t r k ó w  za pope łn ion e  g w a łty .  
A le  §  3. u s taw y  koa licy jne j za w ie ra  bardzo  in­
teresu jące d o d a tk o w e  zdan ie, k tóre  b rzm i:  „ o  ile 

Sszynnóści j e g o  nie pod lega ją  o s t r z e js zym  p os ta ­
n o w ien io m  ustj iwdy karne j" . . .  Co ustawa pod  
tem  r o z u m ie ?  Jestem o tem  p rzekonan ym , iż  
ustawa w ca le  w  tym  w yp ad ku  n ie  m yś l i  o w y ­
m uszeniu , o n ieb ezp ie czn ych  pogróżkach . Z da ­
n iem  m ojem , ustawa ta jes t  zupełn ie  rozsądną 
i nie zaw ie ra  tego, co je j  p rzyp isu ją  a zaw iera  
rówm ież i ńąstępu jący  ustęp: „Z as tosow an ie
ś ro d k ó w  g ro żb  i gw a łtu  n a leży  ty lk o  w ó w c z a s  
karać? skoro  n ie  zachodz i m n y  k a r y g o d n y  w y ­
padek. Ustawa p rzy ta cza  następujące w y p a d k i : 
Jeże l i  k toś ro zm aw ia  z łam istre jk iem , i nam a­
w ia  go  do zaprzes tan ia  p racy ;  skutk iem  tej r o ­
z m o w y  pow s ta je  bójka. Łam istre jk  zosta je  p rzy  
tem  sk a le czon ym  tak, iż je s t  m ies iąc  chory. 
Ustaw a  pow iada ,  że  w  tym  w yp ad ku  nie za ­
chodz i p rz ek roc zen ie  p raw a  koa l icy jnego ,  le tz  
zbrodn ia  c ię żk iego  uszkodzen ia  ciała. P rz y j

nn.jmy, iż łam istre jk  podczas  bójk i zab itym  z o ­
stał, wówmzas musi zabó jca  w  m iarę o k o l ic z n o ­
ści być  r o sk a rżon ym  o zb rodn ię  zabó js twa. Że 
us taw a przy. tein nic ma na m yśli  ani w y m u ­
szen ia  ani pogi-óżki, d o w o d z i  n a d z w y c za j  jasno 
ona sama. Bo cóź jes t  w y m u sz en ie m ?  W y m u ­
szen ie  zachodz i w ów cza s ,  je ż e l i  w o b e c  k ogoś  
zastosują środki gw a ł tu  lub g ro źb ę ,  a ż eb y  go 
zmusić do p ew n y ch  czynnośc i  c z y  te ż  za r zą ­
d zeń !  Co ma na oku  § 3. p ra w a  k o a l ic y jn eg o ?  
W łaśn ie  to, że  zm uszam  kogoś  p r z y  zas toso ­
wan iu  g ró źb  lub g w a ł t ó w  do zaprzes tan ia  pracy. 
Ustawa, celem och rony  p raw a  koa l icy i  chce pa­
ra g ra fy  zb rodn i w ym u szen ia  z łagodz ić  a nie 
zaos trzyć .  Chce ona, a ż e b y  ci, co w  w a lce  
o sw o je  p raw a  w  in teres ie  całej k lasy  robotn icze j  
w a lk ę  lę  pode jm u ją , ni$J byli  t rak tow an i na ró ­
w n i  ze  z w y k ły m i  przestępcam i. Inacze j nie m o ­
żna sobie tego  p rzedstaw ić ,  a lb o w iem  b y ło b y  n o n ­
sensem  daw ać  robotn ikom  z .jednej s trony  p ra w o  
koa l icy jne ,  z drugie: z a s to s o w y w a ć £ w o b e c  nich 
odpow ied z ia ln dść  za  n o w e  k a rygo d n e  czynności.  
W  ten  sposób zS stosow y  w an o  też  p rzez  d ługie  
lata p ra w o  koa licy jne .  L e c z  cóż  obecn ie  się 
dzie je?,f Z a le ży  zupe łn ie  od szczęśc ia  danego  
osobnika,- ja k b y  w  g r z e  w  lo teryę ,  c z y  on za 
w y m ie r z e n ie  po l ic zka  łam is t re jkow i zostan ie  
ukaranym  za p rz ek roc zen ie  p rawa koa l ic y jn ego  
na d w a  dni aresztu, bib też na 6 m ies ięcy ,  za 
zb rodn ię  w ym u szen ia .  (C. d. n.)



p o jed yn czych  jednostek ,  k tóre  n ie  dość, że  p r z e ­
śladują r o b o tn ik o w  za w sze  i w s zęd z ie ,  lecz m i­
m o to  oskarża ją  ich p rzed  p. M yron em , a ten 

• ostatni da je  —  n ies te ty  —  posłuch ludz iom  o 
bardzo  w ą tp l iw y ch  kw a l i f ik acya ch ,  rob o tn ik ow i  
zaś, g d y b y  go  n a w e t  na jbardz ie j  s k r z y w d zo n o ,  nie 
w ie r z y .  1 tu l e ż y  p r z y c zy n a  o gó ln ego  zn iech ę ­
cenia, n ie w ia ry  w  sp raw ięd l iw ość  i n ieufność, 
j e ż e l i  ju ż  n ie  an typa tya  do p. M yron a .  Zm ien ić  
pos !ępow ranie, w ys łu chać  skarg  rob o tn ik ów ,  uła­
tw ić  im  przys tęp  do s iebie, to w y jd z ie  na k o ­
rzyść  tak  skarbu k o le jo w eg o ,  ja k  r o b o tn ik ó w  i 
podn ies ie  rów n ocześn ie  popularność, i iczucie  
g ym paty i  w obec  p. M yrona . N ie  ch cem y  b yć  
u szc zyp l iw ym i,  n ie  ch cem y  w yc ią ga ć  ostatniej 
broni, w i e r z y m y  bow iem , ż e  z notatki tej po­
trafi p. M y ro n  w y c ią gn ą ć  od p ow ied n ie  w n iosk i,  
ch oc ia żby  n a w e t  tę no ta tkę  pisał ongiś  jem u 
p od le g ły  robotn ik .  N ie  p o m o że  —  110 to  trudno! 
O szc zęd zać  b e z w a ru n k o w o  n ikogo  nie b ędz iem y ,  
ch o c ia żb y  nam to p rzyk rość  spraw iało.

A  te raz  do ćw ie rćpan ków .  1 tu za c zn iem y  od 
ogona. S ta rym  kuban ia rzom  dam y  w  ty m  nu­
m er ze  spokój,  ich u w ie c zn im y  późn ie j ,  obecn ie  
za jm iem y  się s ław n ym  W e r n e r e m ,  popu lar­
n ie  „M a jo r k ie m "  zw a n y m .  O tóż  ten  pan W e r ­
ner  recte  Brigg, daw n ie j  sm arow a ł zw ro tn ice ,  
czyśc i ł  drut z rdzy., późn ie j  dop ią ł się do ślu­
sarza b lo k o w eg o ,  aż w  końcu  z iśc i ły  się m a ­
rzenia j e g o  i zosta ł  b lokm istrzem . W ta jem n iczen i  
pow iada ją ,  że  do zaa w an so w an ia  na b lokm istrza  
pom og ła  mu og rom n ie  naby ta  w p ra w a  „sm a ro ­
w a n ia " ,  tak, że  przesunął się do b lokm istrzo- 
s tw a  jak  nasm arow ana  zw ro tn ica ,  oc zy s zc zon a  
z p rzeszkód ,  n ib y  drut z rdzy .  Pan  W erner , 
to bardzo  p ilny, g o r l iw y  i r o zu m n y  ćzłek  —  
lecz  cóż  z tego, k ied y  ty lk o  g ę b ą ?  S fuszeru je  
się robota , to n ik t inny, jak  robotn ik  w in ien ;  
W e r n e r  do p. M yron a  i z b ia łego  robotn ika  
w r o n a !  R obo tn ika  się karze , beszta , bo on 
w szys tk iem u  w in ien ,  p. W e rn e r  „ g i l t  ais Mu 
s term ann".  C z łow iek  ten upadł tak  nisko, że 
ju ż  n ie  ty lk o  trudni się d en u n cyo w an iem  ro b o ­
tn ikó w ,  a le  stosuje te  sam e p rak tyk i  w o b e c  
sw o ich  starszych k o leg ów ,  k tó rych  to leraney i  
obecne  s w o je  s tan ow isko  ma do zaw dz ięczen ia .  
c * y n y  j e g o  o m ó w im y  w y c z e rp u jęiTTT w  nastę- 
p n y m  nu m erze  z p o w o d u  brakn m iejsca w  o b e ­
cnym . obecn ie  w y s to s o w u je m y  małe  zapy tan ie  
pod  adresem  p. W e rn e ra :  C z y  p os tęp ow a n ie  ta­
k ie  jes t  goduem  ro b o tn ik a ?  Pan  sam do n ieda­
w n a  je s z c z e  byłeś  robotn ik iem , p. W ern er ,  i z o ­
stać nim je s z c z e  m ożesz, d la tego  na jrozsądnie j 
b y  b y ło  zm ien ić  pos tępow an ie ,  a n a w e t  panu 
to w y jd z ie  na korzyść .

R esz tę  z tej zacnej kampanii  u w ie c zn im y  
niedługo.

Ustroń. W sobotę  dnia 11 b. m. o g od z in ie  I 
6 w ie c zó r  od b y ło  się z g ro m a dzen ie  r o b o tn ik ó w !  
za trudn ionych  w  hutach, na k tórem  p rzem aw ia ,  
sekretarz  to w .  Top inek .  M ów ca  w  jęd rn ym  i d o ­
b itnym  re fe rac ie  w y k a z a ł  w a lkę ,  p ro w a d zo n ą  
p r z e z  o rg a n iza cy e  z a w o d o w e ,  o raz  cel i d ą że ­
nia tychże .  O m ó w i ł  także  s ze roko  o d p o w ied ź  
zarządu  hut na m em orya ł  w n ies io n y  p rz ez  ro ­
b o tn ik ó w  W y k a z a ł  tak że  per f idną  i ob łudną 
robotę  o rgan izacy j  k le ryka lnych . Obecn i na 
zg rom adzen iu  k le ryka l i ,  pom im o t r zy k ro tn ego  
w e zw a n ia ,  do głosu się nie zgłosili. Tuta j nad­
m ien ić  m usim y, że  dochodzą  nas słuchy, ż e  ci 
m a tad o rzy  k le ryka ln i chodzil i  podobn o  do za ­
rządu, ż e  oni z tym i żądan iam i n ie  so l idaryzu ją  
się i że  n ie żądają  żadnej p o d w y żk i ,  bo obecne 
za rob k i  w ys ta rcza ją  im aż nadto. A  w i ę c -  
m ac ie  dob ry  d ow ó d  to w a rzys ze ,  kto są ei pa ­
n o w ie  z tej „n a g łe j  śm ie rc i" .  A ż  zan ad lo  d ob i­
t n ie  dali teraz ich pos tęp ow a n iem  poznać ,  że  
o rg a n iza c j  a ich s łuży do ogłupiania rob o tn ik ów ,  
a poddaw an ia  m aterya łu  do w y zy sk u  kap ita l i­
s tycznego ,  s łowen są to pa ten tow an i l izun ie ,  
kupien i za  p ien iąd ze  w y z y s k iw a c z y .  To  pod l i­
z y w a n ie  dało się też  odczuć  przy  od p o w ied z i  
na m em orya ł .  D y rek to r  w y ra źn ie  od p ow ied z ia ł  
de legatom-J że  to nie w s z y s c y  robo tn icy  te żą ­
dania  postawili,  bo  u nas w  Ustroniu są n a w e t  
tacy', eo z tym i żądan iam i nie so l idaryzu ją  się. 
M a m y  w ię c  d ow ód ,  że  r z e c z y w iś c ie  banda ta 
hyła u zarządu hut. R o b o tn ic y !  dz iś  m acie  do-
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w ó d  w  rękach, do c zego  ta pudłota służy, a 
w ię c  do zdradzan ia  in te re sów  robo tn ic zych ,  d la­
tego  też  ob o w ią zk ie m  w a s z y m  je s t  r o zw in ą ć  
s ze roką  ag itacyę ,  a b y  ten kąko l  z Ustron ia w y -  
p lew ić .  Stara jc ie  się na k a żd ym  kroku  zba ła ­
m u con ym  robotn ikom  przeds taw iać  dz ia ła lność  
tego  bagna, a z p ew nośc ią  celu dopniec ie .  M ie ­
liśc ie p rzec ie  d o w ó d  na zgrom adzen iu ,  ż e  po 
re fe rac ie  i w e zw a n iu  tow .  Top in k a  k ilkunastu 
r o b o tn ik o w  do orga... zacy i  p rzys tąp i ło .  R obota  
o r g a n iz a c j i  k le ryka lne j  da je  się tutaj od czu w ać  
tak  samo, ja k  gdz ie in d z ie j ,  r edukeya  płac ak o r ­
d o w y c h  na porządku  dz ienn ym , a rad y  na to 
n iem a żadnej,  p o n iew a ż  zarząd  hut zna  słabą 
s tronę  rob o tn ik ów ,  d la tego te ż  bez  wahania  się 
rob i co mu się podoba. Z da rzy ł  się n a w e t  w y ­
padek, że  jed en  robotn ik  o t r zym a ł  tę  samą r o ­
botę  co drugi, a ten drugi p y ta  go ,  jaka  cena 
ak ord ow a ,  i za to, ż e  ten  mu p ra w d ę  p o w ie ­
dział, o t rzym a ł  d w i e  k o r o n y  k a r y .  R o zu ­
m ie się, że  ten  drugi o t r zy m a ł  robo tę  ju ż  po 
z redu kow an e j  cenie. Tu w łaśn ie  p y ta m y  d y r e ­
ktora, gd z ie  ustawa p r z em y s ło w a ?  T o w a r z y s z e !  
m acie  zn ow u  ja sn y  d ow ód ,  że  ustawa sk iero ­
w a n ą  jes t  ty lk o  do was, ale ci p a n o w ie  m ogą  
u s ta w y  obch odz ić  i robić ' z b iedakam i, co im 
się ty lk o  ż y w n ie  podoba , a n a w e t  pow iada ją ,  
że  są panami ży c ia  i śmierci robotn ika. Dziś  
k o le d zy  w id z ic ie  nęd zę  sw o ją  i o d c zu w ac ie  ją  
aż zanadto dobrze,j&ezekając z dnia na dzień  
zm iłow an ia  Opatrzności,  lecz  w szy s tk o  to  darem ­
ne, dopók i m ięd z y  w am i n ie  będz ie  jedności.

A  w ię c  do p racy  uśw iadam ia jące j !  do o rg a ­
n izow an ia  s ię ! a p lon b ędz ie  ob f i ty .

Trzyniec. (Huta  H idegardy .  Ze  starej walćo- 
w n i ) .  W  każde j fab ryce ,  w  ka żd ym  w ię k s z y m  
przeds ięb iorstw ie  stara się zarząd  w ys zu k a ć  k r e ­
tyna, k tó ry  zdradza  interesa robotn icze .  Tak i  
sam panek zna jdu je  się w  hucie H ildegardy, 
k tó ry  li ty lk o  za l izan ie  się i s zp ic lo w s tw o  t y ­
tuł ten o trzym ał.  Dziś  je s t  d u m n y :  zda je  mu 
się, że  ty tu ł  „m a js t ra " ,  to coś nad lu dzk iego ,  a 
w ię c  chcąc sob ie  łaski w ięk sze  zaskarb ić, de- 
nuneyu je  r o b o tn ik ó w  dalej, bo po jęc ia  o r ob o ­
c ie nie ma, bo n a w e t  nie w ie ,  jak  n a le ż y  na­
r zęd z ie  w  rękach trzymać. A lą _n j ,e  d z iw n ego ,  
zapom n ia ł  wó ł.  ja k  c ie lęc iem  był. Zwraca ją™  
b liższą  u w a g ę  na to iudyw iduum , nadm ien iam y, 
że  z w ie  się pod ob n o  J ę d r y  p e m. Drugi p o ­
d o b n y  ananas z w ie  się S z y m o n  S t e b e i .  
Ten  zn ów ,  sńin będąc w ie lk iem  zerem , oskarża 

r o b o tn ik ó w  przed  m ajstrem  K  o s z n i k i e m. 
Pan  m ajster  nie bada z n ó w  sp ra w y  dokładnie , 
ty lk o  zaraz  nakłada kary ,  a lbo ro b o tn ik ó w  s z y ­
kanuje. M y  zaś sądz im y, że  "cz łow iek  ro zsądn y

ro zu m n y  w  ten sposób nie postępuje, tj. nie 
w ie r z y  in dyw idu u m  z pod  c iemnej gw iazdy> i  
lecz sam o w szy s tk iem  g ru n tow n ie  się p rzeko -  

! n yw u je .  S p raw ę  tą n a le ży  w z ią ź ć  pod  r o z w a ­
gę, p on iew aż  rob o tn icy  są bardzo  rozgo ryc zen i ;  
a skutek m oże  b y e in iep o in y ś ln y .  A  w y  zaś pa­
n o w ie  przestańc ie  igrać z o g n ie m ®  bo r zecz  to 
bardzo  n iebezp ieczna.

TarnĆ.Y. (Z fa b ry k i  B a r l ik o w l .  S tosow n ie  do 
notatk ijL  zam ieszczon e j  w  ostatnim nu m erze  
„ M e ta lo w c a " ,  nadm ien ić  m usim y, że  sąd nasz, 
speoya ln ie  co do pp. B a r l ik ó w ,  a m ianow ic ie  
co do wspom niane j  ła tw ow ie rn ośc i ,  n ie b y Ł w ca le  
m y ln ym , a jako  d a ls zy  c iąg  lego  tw ierdzen ia  
podać m us im y  następu jący  fakt,  k tó ry  ilustruje 
dosadnie, jak to pp. fab rykanc i  odn oszą  się do 
rob o tn ik ów ,  w z g lę d n ie  jak ą  o ty ę l iż e  mają  w y ­
rob ion ą  op in ię :

Pan  Fr. Bartik, sp o tk a w szy  dnia 5 lun. se­
kretarza z a w o d o w e g o ,  tow .  Skrob isza, n a w ią ­
zu je  z Leinże taką  r o z m o w ę :  „ N o  i cóż  pan są­
dz i  o tej -malej h istory iŚ," (ro zu m ie  się tego  ban­
k ru ctw a ).  Na o d p o w ied ź  tego, ż-e źle, tw ie rdz i  
s tan ow czo  p. Bart ik : ,,A to m ię  t o w a r z y s z e  tak 
w y r y c h to w a l i " ,  a następn ie  skarży ł  się, jak  to 
robo tn icy  pracują, że  n. p. tow .  L  zarob i ł  za 
ca ły  d z ień  40 ct. itp.

P o n iew a ż  to w .  S. dał p. B a rt iko w i  sLosowną 
od p ow ied ź ,  w ię c  te ż  tu od  da lszych  a rgu m en ­
tó w  się w s tr zym u jem y ,  a b y  zaś p. Bart ik  sobie 
n ie  zapom n ia ł  tej o d p ow ied z i ,  p rzeto  k ró tko  j e ­
szcze  raz s tw ie rd zam y ,  że  to  n ie robotn icy ,  ani 
t o w a r z y s z e  w in n i  ow em u  k rach ow i,  ale, je że l i

p. Bart ik  chce m ieć  kon iec zn ie  w in n y ch  ro b o ­
tn ikó w ,  to zgoda ,  ale p r z ed ew szy s tk iem  m ałe 
zas trzeżen ie ,  a m ian ow ic ie ,  że  robotn icy ,  k tó r z y  
p on iek ąd  pośredn io  w in ę  ponoszą , '  to  są prze- 
c ioż ,  jak  się sami szum nie  n a z y w a ją  u rzędn icy  
fab ryc zn i ,  ci sami ,,lep s i " ,  a jeś l i  się tra f i  jak i 
w y k p ig r o s z  z w a rs z ta to w y ch ,  to  z p ew n o śc ią  
n ie  to w a r z y s z  ani socyalista.

T w ie rd z i ł  dalej p. Bartik, że  robotn ik ,  do te ­
g o  par t ie f i ih rer  zarob i ł  za  d z ień  40 ct., no  tak, 
ale tak  tw ie rd z ić  m o że  śmiało p. Bart ik , g d y  
mu tak p o w ie  p. w e rk f i ih re r ,  a w ie r z y ć  musi, 
g d y ż  sam n iem a czasu się o  p ra w d z ie  tych  s łów  
p rzekonać ,  a s zkoda !  P r z yp u ś ć m y  naw et ,  że  
tak  b y ło  w  istocie, to  od c zegó ż  m a p. Bart ik  
w e rk f i ih re ra ,  k tó r y  chyba n ie  za  to b ie rz e  ła ­
dną w ca le  p ensy jkę ,  a b y  go  ty tu łow an o  „p a n ie  
w e r k f i ih r e r z e " ,  lub ż e b y  opow iada ł ,  ż e  po lscy  
r ob o tn ic y  m c rob ić  n ie  um ie ją  a dużo  za ra b ia ją ?  
W s z a k  od  te g o  jes t  tam, a b y  r ó w n ie ż  patrzy ł,  
b y  coś zrob ion o ,  ale a b y  coś w id z ie ć ,  t r zeba  
k on iec zn ie  patrzćć, tw ie rd z ić  jed n ak  o tem , c ze ­
go  się nie w id z i ,  z a w sz e  trudno, a m y  cnoć 
w p r a w d z ie  n ie  w id z ie l iśm y  tej ocen ione j  na 40 
c en tó w  pracy ,  t y lk o  s łysze l iśm y  od osób  fa ch o ­
w y c h  o niej, te ż  tw ie rd z im y ,  ż e  robo tn ik  ó w  
zarob i ł  40 ct., ty lk o  że  k i lkakro tn ie  p o m n o żo ­
n y ch !  A l e  zato m y  nie je s teśm y  tak  ła tw o w ie rn i  
i u nas się na tak ie  p le w y  w rób l i  nie ch w y ta !

•Ł a tw ow ie rn o ść  dochodz i  tu n a w e t  do tego  
stopnia, ż e  bada się r o b o t n ik a ^ ja k  to miało 
m iejsce z robo tn ik iem  B „  ż e  p r z y ch o d z i  do ja ­
k ichś w p ros t  jak  dla n iego  b a jecznych  sum p ie ­
n ięd zy ,  że  zm ien ia  po s zynkach  s tukoron ów k i,  
płaci l ib acye  ł t p . !

P r a w d y  zaś b y ło  na tem  ty le ,  że  robotn ika  
o w e g o  fa k ty c z n ie  posłał p. T. Bart ik  zm ien iać  
p ien iądze  i że  j e :' zm ien i!  i jem u  oddał, a dalej 
ma b y ć  podobn o  te ż  p raw da , że  p r z y  bilansie 
r o c zn ym  okaza ł  się w  tej f i rm ie  brak  z g ó rą  
100.000 k o ron  i że  n ikt w ła śc iw ie  nie w ie ,  
g d z ie  Tnę te  p ien iąd ze  pod z ia ły .  Ot d a ls zy  c iąg  
gospodark i ,  k tóre j chyba  n ie  w in n i  to w a rzys ze .

S p o d z iew a m y  się, że  g d y b y  p. Bart ik  n ie  b y ł  
tak  ła tw o w ie rn y m  i zw ró c i ł  baczn ie js zą  u w a gę  
na o w y c h  w s zy s tk o w ie d zą c y ch  donosic ie l i ,  k tó ­
r z y  to n ib y  j e g o  dobro  m a ją  na oku^ito  z p e ­
wnośc ią , a b y  j e s z c z e  w ię ce j  nie stracić, un ika ł­
b y  ich ja k  ognia , bo jak  m ó w i  p r z y s ło w ie :  
„ k t o  cygan i to  i k ra dn ie " ,  a że  tu ch>ba niema 
szczerośc i,  to  chyba  jasne !

Z apom nąć  też  się n ie  g o d z i  i o panu V r a n y m ! 
Pan  ten, k tóry  m ów ił,  że  po ls cy  ro b o tn ic y  nic 
n ie umią, a dużo  zarab ia ją  i że  on posprow a-  
dza  sw y ch  „ b r a t ó w " ,  k tó r z y  będą  lep ie j  i taniej 
p racow ać ,  d o trzym u je  o ty le  s łowa, że  ku  o g ó l ­
nej p oc iesze  res z ty  r o b o tn ik o w  sp ro w ad z i ł  ju ż  
j ed n eg o  tak iego  ,,brata“ . R ob o tn ic y  te raz  też 
n ie  d z iw ią  się, że  „ t a c y "  robo tn icy  m ogą  a na­
w e t  m uszą  taniej pracować*! Ty lko  tak ich w i ę ­
cej, panie  V ran y ,  a zo ba czys z ,  że  ci n ic nie 
um ie ją cy  robotn icy  ju ż  ze  sam ego strachu w l e ­
zą  w s z y s c y  —  do m ys ie j  d z iu ry !  N ie  m am y  
zgo ła  nic p rz ec iw  o b cy m  robo tn ikom  i każdego  
jed n ak o  p o w a ża m y ,  a le  n ie  c ie rp im y  pro tekcy i ,  
i tę  w s zęd z ie ,  ja k  r ó w n ie ż  l izuń stw o , en e rg i ­
czn ie  zw a lc z a m y ,  ale tu praca ta n a w e t  z b y t e ­
czna i p. Bart ik  b ędz ie  m.ał sposobność .Taz  
w ię c e j  p rzekon ać  się, jak  w y g lą d a ją  p ra w d z iw i  
robotn icy ,  chociaż  z n ie m i l j in  mu p rz yd om k iem  
„ t o w a r z y s z e " ,  a ja k  zn ó w  , P ro tek t io n sk in d e r ! "  
Szkoda  ty lko ,  bo p rzypu szc za l iśm y  i c ieszy l iśm y  
się, że  fab ryka ,  k tóra  do tychczas  w y tw a r za ła  
ot z w y c za jn e  sob ie  m a s zy n y  ro ln icze , p i ln ik i 
i o d l e w ^ ż e l a z n e ,  b ędz ie  pod „u m ie ję t i i e m "  k ie ­
ro w n ic tw em  p. V ra n y  w ra z  z j ę g o  ,“zdo ln ym i 
a tan im i lu d ź m i "  rob ić  k o n k u ien cyę  tak iem u 
np. K ru pp o w i lub am erykańsk iem u  E d isonow i 
i że  b ędą  w  s tan ię j  p r z y  p o m o cy  p. Urbana, 
k tó r y  pok ieru je  dz ia łem  m ech an iczn ym , w y b u ­
d ow a ć  n a d p o w ie t r zn y  most na k s ię życ  i w s ła ­
w ić  n ieśm ier te ln ie  ga l icy jsk i  p rzem ysł.

D o d a m y  w końcu , że  p. Bart ik  pobra ł już p ię ­
kne  sumki z W y d z ia łu  k ra jo w ego ,  bądź jako  
su b w en eye  lub te ż  b e zp ro cen to w e  p o ży c zk i  i 
p s i m  je g o  o b o w ią zk ie m  za t ru d n ia ć !w  p ie rw ­
szym  rzędz ie  ro b o tn ik ó w  k ra jow ych .
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Rozmaitości.
Prokurator krakow ski zabrał się na dobre  do 

nas. S k o n f isko w a ł  w  osta tn im  nu m erze  d o s ł o ­
w n e  t łum aczen ie  d epeszy  donoszące j o o f ia r o ­
wan iu  p rzez  cesai'za na r zecz  pap ieża  m iliona 
l i rów ,  dopatru jąc  się w  niej —  o b r a z y  m a ­
j e s t a t u .  N adm ien iam y ,  że  te legram  ó w  po- 
d a ły f , op rocz  pism n iem ieckich , tak że  „G ło s “ , 
„ S ło w o  p o lsk ie11, „K u r y e r  lw o w s k i11 a n a w e t  —  
„ W ie k  n o w y  , rozesłało go  zaś c- k  B iuro k o ­
respondency jne .

Pos ta ram y  się o „ w y ć w i k ę “ dla p. D o l iń ­
sk iego  w  par lam en cie :  lu ty  ju ż  za pasem a 
z n im  i parlament.

C zu jem y  w  pow ie tr zu ,  ż e  będz ie  „ b u b a ! “ 
ja k  piją W  Kosyi. W  R o sy i  w y p i t o  w  roku 

1901 —  4 9 ‘ a m i l ion ó w  w ia d e r  w ódk i.  W  pięć 
lat po tem  w roku 1 906 w y p i t o  ju ż  og ó łem  85-W; 
m i l io n ó w  wiader, c zy l i  w  roku  1906 przep i jan o  
w  R osy i  d z ienn ie  półtora  m iliona rubli-

Ofiary dzikich zw ierząt w Intyach . Europe j­
c z y k  z trudem  sobie  w yo b ra z i ,  ja k  w ie lką  jes t 
l ic zba  o f ia r  ludzkich, poch łan ianych  rok roczn ie  
p rzez  d z ik ie  w  Indyach. Ostatn ie  sp raw ozdan ie  
u r zęd o w e  w yk a zu je ,  że  w  roku  1906 nie mniej, 
jak 2084 ludzi utraciło ż y c ie  z p o w o d u  z w i e ­
rząt d ra p ie żn ych ;  w  roku 1906 by ło  2051 ofiar. 
P r z e z  same w ilk i  utraciło ży c ie  178 lud z i ;  
W  Sholapur, Bornbay, jeden  w śc iek ły  w i lk  spo­
w o d o w a ł  16 w y p a d k ó w  śmierci. W  dys trykc ie  
Madras n a jw ię k s z j  mi n iep rzy jac ió łm i ludzi są 
ty g r y sy .  W  Benga li i  słonie p o tra to w a ły  18 ofiar. 
N a jw ię k s z e  jed n ak  spustoszenia w y rz ą d za ją  ja ­
d o w it e  w ęże .  W  r. 1905 zg inę ło  od  ich ja d o ­
w i t y c h  ukąszeń 31.797 ludzi, a w  r. 1906 b y ło  
22.854 o f iar .  W z ro s t  śm ierte lnośc i s p o w o d o w a n y  
zosta ł w y s o k im  stanem w o d y ,  p r z e z  k tó r y  o b f i ­
ciej, n iż  zw y k le ,  n a w ied za ły  osady  ludzkie .

Posłów socyalistyczn ych jes t  na ca łym  ś w ię ­
cie 419. P ie rw s ze  miejąęęj za jm uje  A u s trya  z 87 
posłami, dalej idą  p ań s tw a :  N iem c y  43, Fran- 
cya 50, Lu ksem bu rg  7, A n g l ia  31, Be lg ia  30, 
S zw a jca rya  2, K o lum bia  angie lska 3, A rgen tyn a  
1, H o landya  6, Serb ia  1, W ło ch y  25, Danią 28, 
S z w e cy a  15,' N o r w e g ia  15, F in lan dya  80.

Banknoty m iędzynarodowe. P ro je k t  m ięd zy n a ­
ro d o w e g o  porozu m ien ia  w  dz ied z in ie  ob iegu  
p ien iężnego j j l  p o ru szon y  pi''/£7. Luza tt icgo ,  nie 
schodzi z porządku  dz ienn ego .  Na  szpaltach 
„N eu e  F re ie  P r e s s e " ,  w  ar tyku le  pod  p o w y ż ­
s zy m  ty tu łem , zabrał g łos  p ro f .  Juliusz W o l f  
z W roc ław ia .  U rze c zyw is tn ien ie  porozu m ien ia  
w  postaci ban k n o tó w  m ięd zy n a ro d o w y ch ,  zda ­
n iem  pro f.  W o l fa ,  m o że  by*ć'. p rz ep row a dzon e  
w  jed en  z następu jących  pięciu sp osob ów : 

P ie rw s zy  sposób : N o ty  banku jed n ego  kraju, 
po os tem p low an iu  p rz ez  Bank innego  kraju, 
m o gą  ob iegać  w  innych krajach. W  ten sposób 
w y p ła t y  z kraju do kraju m o g ły b y  b yć  usku­
teczn iane  w  tych  „su i g en e r is “  banknotach  
„m ię d z y n a r o d o w y c h 11, o ile bank, k tó r y  j e  „z le -  
g a l i z o w a ł “  p rzez  ostem p low an ie ,  zechce  w y m ie ­
niać na w łasne  banknoty .

D rug i sposób : K a ż d y  bank, obok  zapasu g o ­
t o w i z n y  na p o t r z e b y  s w e g o  kraju, u trzym u je  
zapas g o t o w i z n y  dla ryn ku  m ięd zy n a ro d o w eg o ,  
np. w  L o n d yn ie  i na pod s taw ie  te g o  zapasu,

k tó ry  w  każde j  chw il i  m oże  być  za l ic zo n y  do 
zapasu, obs ługu jącego  ob ieg  k ra jo w y ,  bank  m o że  
w y p u szc za ć  .noty, za g w a ra n to w a n e  jedn ocześn ie  
p rz ez  w s zy s tk ie  inne banki. T a k  w y p u s zc zo n e  
n o ty  m o g ły b y  obs ług iw ać  r y n ek  m ięd zyn a ro ­
d o w y .

T rz ec i  sposób :  G d y  do banku p e w n e g o  kraju 
p rzeds taw ion e  zosta je  zap o trz eb o w an ie  na z łoto 
dla w yp ła t  zagran icznych , bank ó w  m oże  usku- 
tecznic^>tę w yp ła tę  w  ten sposób, że  upow ażn ia  
bank  d ru g iego  kraju do dokonan ia  w y p ła ty  
k l ien tow i,  d om aga jącem u  się, ale n ie  b e zw a ru n ­
k o w o ,  złota, w  banknotach, mając w  p o g o to w iu  
1/:i w  z łoc ie  dla p łacącego banku, co o c zyw iśc ie  
musi b yć  zap isane na „ d o b r o 11 tego banku.

C zw a r ty  sposób : Prosta  w yp ła ta  w  notach 
banku  jed n ego  kraju bankow i d rug iego  kraju, 
w  raz ie  zażądan ia  złota na w y w ó z .

P ią ty  sposób : Od sposobów  tr zec iego  i c zw a r ­
tego  jest ty lk o  jed en  krok do „m ię d z y n a ro d o ­
w e g o  ż y r a 11, do uskuteczn ien ia  w y p ła t  z kraju 
do kra ju  p rzy  p om ocy  zap isyw an ia  sum na 
• "d o b ro 11 w  rachunkach w za jem n ych ,  o tw ie ra ­
nych  p rz ez  bank i em isy jne. Ż y ro  m ięd zy n a ro ­
d o w e  og ran ic zy  istotne w y p ła t y  w  z łoc ie  eonaj- 
n mi ej do 33 prc. należności.

Z powodu strejków i bojkotów 
omi jać  należy następujące miejscowości:
Metalowcy w szystkich k a te g o ry j: Lwów (w s z y s t ­

k ie fa b ry k i ) ;  Neuern ( fa b ry k a  kabli B locha); 
Sanok ( fab ryk a  w a g o n ó w ) ;  Georgswalde ( f irm a 
R osder); S arajew o ; Zurych (w s zy s tk ie  f i r m y ) : 
S in g e n - Konstanz (N iem c y ) ;  Solingen ( f irm a 
Gottlieb Ham m esfahr), Wiedeń ( f a b r y k a ^ y -  
r o b ó w  kon strukcy jnych  I. Gridl V. d z ie ln ica ;  
fa b ry k a  w y r o b ó w  m eta low ych  „D anubia11 IX. 
d z ie ln . ) ;  Sudapeszt-U jpest ( fa b ry k a  b u d o w y  
maszyhy i o k r ę tó w  „D anubius11. Rum unia: 
(w szy s tk ie  miasta). Graz ( fa b ry k a  r o w e r ó w

„S t y r ia " ) .
P iln ik a rz e : Praga
Odlewacze i form ierzy: Lwów (w s zy s tk ie  fab ryk i ) :  

M iirzzuschlag. Racibórz. 
Z ło tn ic y : Wiedeń (firm a  S. Fitzka) Reiehsgasse 12. 
Stolarze m odelow i: Wiedeń ( f i rm a  Oenng i Ska) 

III, Erdberger l i inde  28, K. Schultz i L. Goebel IV, 
W e y r in g e r g a s s e ; Hoerde i Ska (zakład bu­
d o w y  m ły i iuw , II, Taborstrasse ).
Sanok ( fa b ry k a  w a g o n ó w ) ,  Andritz oook Gracu  
(T ow .  akc. b u d o w y  m aszyn ).

P aśnicy i b rązow nicy: Wiedeń ( f i rm a  Fryderyk  
Schmidt, IX, Eisengasse).

B lach arze: Gmunden, Zurych.
Ś lifie rzy : Wiedeń ( f irm a H. Wagner, V dzie ln ica , 

Józef M itoschinka, V III  dz ie ln ica ).

KOMUNIKATY.
R E D A K C Y A :

W szystkich mgżów zaufania i Tow arzyszy na­
szych upraszam y o nadsyłanie koresponder.cyj 
z fabryk i warsztatów , abyśmy mogli być ciągle  
w żywych stosunkach i aby pismo nasze było 
wyrazem m yśli i idei robotników m etalurgicznych  
Galicyi i Ś ląska. Redakcya.

Baczność!
W y b o r y  do Sądu p rz em y s ło w ego  odbędą  się 

w  n iedz ie lę  dnia 19 b. m. O b ow ią zk iem  w s z y ­
stkich k o le g ó w  jes t  w z ią ść  udział w  w y b o ra ch  
i oddać g łos na k a n d y d a tó w  pos taw ion ych  p rzez  
o rgan iza cyę  za w o d o w ą .

K andydatam i w  grup ie  I (p rz em ys ł  że lazn y  
i m a s z y n o w y )  są następu jący  k o le d zy :  

A sesorow ie:
H e i l m a n  F r y d e r y k ,  blacharz, Sz lak 7,
B a g i ń s k i  F r a n c i s z e k ,  ślusarz, K r o ­

w oderska  49;
L i t w i n  J a n ,  drik ier, Dębnik i ( S u l i k o ­

w s k i ) ;

M  i a r c z y  ń s k i W l a d y s l a  w , tokarz, 
K ro w o d r za  4;

K  y  1 1 ( £’.ą A d o l f ,  ślusarz, Sz lak  7.

Zastępcy aseso ró w :
L e k k  S z c ż e p a n, blacharz, N o w a  W ieś ,  

Kośc iuszk i 9;

H o l e k s a  L u d w i k ,  od lew acz ,  K ra kó w  
( fa b ry k a  Z i e l e n i e w s k ie g o ) ;

M a r t i n  A l o j z y ,  ślusarz, K ra k ó w  ( f a b r y ­
ka Z ie len iew sk ie g o ) ;

A sesorow ie sądu apelacyjn ego .
N a r g  a u g  T e o d o r ,  ślusarz, ( fa b ry k a  Pe- 

terseima).
L e g i t y in a eye  w ype łn ia  “ ę tak że  w  lokalu 

Z w ią zk u  stow . robotn ic zych ,  W iś lna  5.

O d p o w i e d z i  R e d a k c y i .
Korespondentom z U. Sporyszu  i innym. Vf 

następnym  numerze. Ltiw, Lwów. C zy  kon ieczn ie  
um ieśc ić?  M o jem  zdan iem , nie nada je  się. C z e ­
muś przes ia ł  p o sy ła #  koresp o n d en eye  ? M. K. 
Modest, Jerupol. M o zę '  p rz y ja d ę  —  lecz wątp ię .  

P o zd row ien ia .  U. H. In ternationa le  Meta llarbei- 
ter  —  Rundschau, Stuttgart, Roterstrasse 16, b. 
A. Brzezinka. W ie rs z  W a s z  oddałem  to w .  K le ­
m en s iew iczow i  ce lem  ew en tu a ln ego  u m ieszcze ­
niu go  w  „P r a w ie  Lu d u " .  M y  niestety ,  nie m a ­
żem y .  Boczar, Duchcow. W  spraw ie  tej n ie da 
się nic zrob ić  —  c zy ż  m ożn a  zmusić  k ogoś  do 
za inążpó jśc ia?  P roszę  oszc zęd z ić  nam w  p r z y ­
szłości p od ob n ych  zapytań . U d z ie la m y  w y j a ­
śnień chętnie, ale nie w  takich sprawach.

K R A K O W S K A  .

Grupa m iejscow a Z w iązku Metalowców w Austryi
urządza

w sobotę  dnia 1S, stycznia o godz. 8  w iecz .

WIELKĄ
Z Ą B A W Ę  T A N E C Z N Ą
X  w Restauracyi p Bsnesia (przy moście podgórskim ). X
W stąp 8 0  hal. : — — Zabawa ta
miała s ię odbyć w Z w ią zk u  s tow . ro b . (u l. W iś in a  5 ) ,  
je d n a k o w o ż  z p rzyc zyn  od ko m ite tu  n ieza le żn yc h  tam  

odbyć s ię  n ie  m o że .

ZHE a s a 3

Z a  o g ł o s z e n i a  R e t t a k c y a  n i e  p r z y j m u j e  o d p o w i e d z i a l n o ś c i .  —  Cena ogłoszeń w nagłówku.

! !  K O B IE T Y  ! !
Jeże li c ierp ic ie  na zastój k rw i lub coś 

podobnego, to zw róćc ie  się do P. Z ie rya s  a 
w  Kalk  288, obok K o lon ii nad Renem 
(Cdln a/d Rhein).

Oto k ilka w y ją tków  z setek pism dzięk ­
czynnych  :

Pan i _ U. w  W. pisze: „D zięk u ję  bardzo 
za pański środek, k tórego skutek okazał 
się ju ż po 5 dniach". Pani L. w  M. p isze: 

ĆfjŚrodek Pański każdemu polecać i zawsze 
u s ieb ie  w domu trzym ać b ęd ę". A rch i­
tekt w  M. piszę,,, „Już po-3-duiowem u- 
użyciu Pańsk iego środka, okazał s i^śku tek  
w całej pełn i i w szystko m inęło  bez naj­
m n iejszego c ierp ien ia ". 15— 5,2

Za nadeśijin iem  1 K  20 h (także w  mark.) 
w ysy łam  książ.ećzkę: „P rząśzkod y  w  perio ­
dach" dra med. Lewisa. Prospekty darmo.

(Markę na odpowiedź należy dołączyć).

Wspaniary rem s.it. srebrny ankrowy zegar

GLORIA
z  t r z e m a  s i ln e m i  i p ię k n ie  g r a w i r o -  
w a n e m i  k o p e r t a m i  i k o p e r t ą  o d s k a ­
ku ją cą ,  z  10 k a m ie n ia m i ,  d o k ła d n ie  
id ą c y ,  z 3 - le tn ią  p is e m n ą  g w a r a n c y ą ,  

za  z a l i c z k ą  8 k o ro n .

F a b r y k a  z e g a r ó w

Hearylt Weiss
WIEDEŃ X IV ^  6 - 6

Seclishauserstrasse 5 P.

Już wyszedł
„Kropidła'

Nr. 1.
Cena poj. numeru 20 halerzy.
Do n abyc ia  w e  w szys tk ich  t r a f i ­
kach, u k o lp o r te rów  par ty jn ych ,  
oraz  w  A dm in is trac ja  „ N a p r z o d u 1

W łaśc ic ie le : L u d w ik  E x n e r i Fra n cisze k  Dom es. W yd aw ca  i odp ow iedz ia ln y  redaktor: M iko ła j K o zło w s k i. D rukalnia Wł. Teoddrćzuka w  K rakow ie.


